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Prenumerata „Postępu“ w yn o si:
w Austryi: rocznie . . .  4 kor. — hal.

„ półrocznie . . 2 kor. — hal.
„ kwartalnie . . 1 kor. 10 hal.

za granicą: rocznie . . .  5 kor. — hal.
„ półrocznie . . 2 kor. 50 hal.
„ kwartalnie . . 1 kor. 30 hal.

Numer pojedynczy kosztuje 8 halerzy.
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pocztowej.

Prenum eratą oraz wszelkie korespondencye nad
syłać należy pod adresem :

Redakcya i Administracya „POSTĘPU" 
Kraków, ul. św. Tom asza 37. (D om  robotniczy).

Biuro Redakcyi otwarte codziennie od godz. 
9—12 przed południem z wyjątkiem niedziel 

i świąt i od godziny 4—7 po południu.

Katolickie pismo tygodniowe dla klas pracujących.
Wychodzi co niedzielę.— „Postęp44 redaguje Komitet.

C e n a  o g ł o s z e ń :
Zwyczajne ogłoszenia za wiersz szpaltowy drobnym 
drukiem albo jego miejsce 20 halerzy. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapiskach kronikarskich 
i w „Nadesłanem" za jeden wiersz drobnym dru
kiem 30 hal. — O głoszenia na innych miejscach 
lub ogłoszenia całoroczne podług osobnej umowy. 

Za artykuły odnośne redakcya nie odpowiada.

Redakcya rękopisów  nie zwraca. — Nieopłaconych 
listów nie przyjmuje. — Bezimiennych wiadomości 

nie uwzględnia. — Zmiana adresu 20 hal.

Nowi przyjaciele ludu.
Wprawdzie nie wiadomo, czy będzie chleb 

jaki z mąki, którą mleć zaczęto we młynie 
jednego z najstarszych obozów politycznych 
u nas, ale skoro inni tą sprawą już się za
jęli, to i my również wypowiedzieć się 
chcemy.

Jestto nieszczęściem w naszym narodzie 
wielkiem, że nie było zgody u nas nigdy, 
a i teraz gryziemy się jak jacy wrogowie 
nieprzejednani. I nie ma dotąd lepszych wi
doków na przyszłość. Siedzą nam na karku 
żydzi, Rusini atakują nas coraz s lniej, a do 
tego jeszcze na tym małym skrawku polskiej 
ziemi w Galh-yi potworzyło się aż sześć 
stronnictw politycznych, do których obecnie 
przybywa siódme. Jest postępowa demokra- 
cya, chrześcijańska demokracya czyli cen
trum, narodowa demokracya, socyalna demo
kracya, ludowcy, na ich czele kroczy stronni
ctwo konserwatywne czyli stańczykowskie, do 
tych przybywa znowu nowe stronnictwo „pra
wicy narodowej*.

Jak dziwną i niezrozumiałą jest nazwa 
tego nowego stronnictwa, tak tern dziwniej
szy jest powód zał żenią jego. Bo przecież 
chyba wybór z pośród 6-ciu istniejących 
stronnictw jest dla każdego obywatela i wielki 
i dowolny, na cóż tedy jeszcze siódme? Nie 
wymaga tego ani dobro Kościoła, kraju, na
rodu ani ludu, chyba ma w tern interes ja 
kaś grupa ludzi lub wróg nasz wspólny, który 
z rozbicia chce wyciągnąć korzyść dla siebie.

Na ten pomysł wpadli konserwatywni. 
Przez 40 lat z górą mieli w kraju w rękach 
całą władzę, w Sejmie i Kole polskiem byli 
stronnictwem rządzącem i dopiero ostatnie 
wybory do parlamentu podcięły im nogi. 
Odkąd Niemcy i Czesi ustąpili z kraju i 
w polskie ręce dostały się urzędy krajowe 
i rządowe, odtąd oni wszystkie wybitniejsze 
zajmowali stanowiska. Po ostatniem powstaniu 
przysięgli na bezwzględuą uległość rządowi 
zaborczemu, a gonienie za łaskami i wzglę
dami austryackiego rządu było odą całej ich 
polityki, która Kraj pogrążyła w nędzę. Wy
przedzili nas też oświatą i bogactwem Czesi 
i Morawianie, Ślązacy nad nami wzięli górę; 
miasta zaś galicyjskie wzbogaciły tylko ży
dów, wsie zaś pokryte słomą nie mogły wy
żywić ludu tysiące. Władzą silni, oświatą 
stojący najwyżej w narodzie, nie zważali 
wiele na potrzeby ludu i tem zrazili sobie 
wielu. Ostatnie wybory były dla nich krwa
wym ciosem, który im wytrącił władzę w par
lamencie. Na to samo znowu zanosi się i 
w sejmie, który na ostatnią zbiera się sesyę 
w tym miesiącu, a za parę miesięcy mają 
się odbyć wybory do sejmu na podstawie 
powszechnego prawa głosowania.

Widmo nowej klęski przy wyborach sej
mowych zmusza ich szukać ratunku dla sie
bie. W tym celu wypierają się swej prze
szłości, zakładają nowe stronnictwo „prawicy 
narodowej", a obok niego tworzą Sawodowy 
„Polski Związek rolników", na którego czele 
stawiają jednego z kapłanów, dodając mu 
do boku gromadkę wiejskich g spodarzy. Dla 
jednania ludu dla swego celu założyli pism > 
tygodniowe „Rola*, rozrzucając je w dzie
siątkach tysięcy za darmo i w ten sposób 
czynią przygotowania do sejmowych wyborów. 
Ufni w pieniądz i dotychczasową siłę, powia
dają: „Ani Prusak, ani Moskal, ani Rusini, 
ani socy aliści i syoniści żydzi (kahalni żydzi 
są u nich nietykalni), nic przeciw nam nie 
wskórają i zęby sobie tylko o nas pokruszą*.

Nie mamy powodu zazdrościć owego zwy
cięstwa, jakiego konserwatyści spodziewa,; ą 
się po swem nowem stronnictwie i „Polskim 
Związku rolników*. Wyrażamy jednak obawę, 
czy nowa szata zdoła ich zmienić do niepo- 
znania. Już to samo, że nie chcą z drugimi 
pracować, ale po staremu zaczynają robotę 
na swoją jedynie prowadzić rękę, nie chcą 
zniżyć się do Indowych stowarzyszeń i stron
nictw w duchu chrześcijańskim i narodowym

prowalżonych, ale według swego widzimisię 
chcą stworzyć nową jakąś organizacyę lu
dową, wzbudza nieufność do nich. Czy po
mogą tysiące na agitacyę i pisma złożone, czy 
zdadzą się na co ich obietnice, które może czy
nem nie staną się nigdy, P. Bóg to raczy 
wiedzieć. W każdym razie zrobilioy dobrze, 
jeżeli mamy wierzyć ich słowom, by nie roz
drabniali sił naszych słabych, bo wrogów 
mamy aż za dużo, nie tworzyli nowych i wła
snych stronnictw i ludowych Związków, ale 
przyłożyli rękę tam, gdzie odbywa się już wi
doczna i pożyteczna praca dla ludu i z ludem.

i lerun
1. Jak należy zapatrywać się na kwestyę 

terminatorską.
Był czas, kiedy mało zwracano uwagę 

na młodzież rękodzielniczą i robotniczą, kiedy 
terminatora stawiano w tej samej linii, co 
wałęsającego się ulicznika. Dziś, Bogu dzięki, 
poczyna być już inaczej; wśród poważnej 
walki społecznej nie można nie zwrócić uwagi 
na terminatorów, bo jaki uczeń rękodzielni
czy i jaki młodociany robotnik, taki przy
szły stan rzemieślniczy i robotniczy. Od spo
sobu też wychowania i wykształcenia mło
dzieży pracującej ręcznie zależy dobro olbrzy
miej części społeczeństwa. Wobec tego faktu, 
czyż uświadomienie i wychowanie młodzieży 
rękodzielniczej i fabrycznej nie jest że jedną 
z najważniejszych kwestyi dla każdego spo
łeczeństwa ? Czy zaniedbanie tej sprawy lub 
spędzenie jej na ostatni plan nie sprowadzi
łoby na każde społeczeństwo nieobliczonych 
szkód, zwłaszcza w naszem polskiem społe
czeństwie, otaczającem się do tego czasu 
murem chińskim jedną warstwę społeczeń
stwa od drugiej, przytem tak pochopnem do 
budowy gmachu społecznego od dachu, tak 
podobnem nieraz do tych, co pobudowali cy
sterny i studnie, a zapomnieli o źródłach, 
skądby je stale zapełniać zdrową i czystą 
wodą. Stąd jasną jest rzeczą, że j e d n ą  
z f u n d a m e t a l n y c h  s p r a w  w ż y c i u  
o b e c n e g o  s p o ł e c z e ń s t w  a j e s t  sp ra 
wa t e r m i n a t o r s k a .  J e d n o  z n a j 
w a ż n i e j s z y c h  ź r ó d e ł ,  s k ą d  się s t a l e  
m a j ą  z a s i l a ć  o r g a n i z a c y ę  r o b o t n i 
c z e  i r z e m i e ś l n i c z e ,  b ę d ą c e  d z i ś  
t a k ą  p o t ę g ą  w k a ż d e m  s p o ł e c z e ń 
s t w i e — t o  m ł o d z i e ż  r ę k o d z i e l n i 
c z a  i f a b r y c z n a .

Dalej wypływa ta szczególna troska i opie
ka zajęcia się terminatorami z ducha chry- 
8tyanizmu. Chrystus chce, ażeby skutki Jego 
zbawienia stały się własnością wszystkich 
lud i i p r a w d z i w y  p o s t ę p  c h r z e ś c i 
j a ń s k i  j e s t  d l a  w s z y s t k i c h ,  n i kogo  
p o d  ż a d n y m  w z g l ę d e m  n i e  w o l n o  
od n i e g o  w y k l u c z y ć .  Stąd nie jest ża- 
dnem pochlebstwem, ani żadną przesadą, że 
chrystyanizm bardzo wysoko ceni stan rze
mieślniczy i robotniczy w najmłodszych przed
stawicielach, że n a l e ż n y  s z a c n n e k ,  na
leżna miłość i odpowiednia opieka nad nimi 
poprostn jest obowiązkiem każdego, któremu 
dobro społeczeństwa leży na sercu. Wszak 
sam Zbawiciel swoim przykładem uświęcił 
ten stan. Do 30 roku życia był rzemieślni 
kiem, Pan Jezus b y ł  „ t e r m i n a t o r e m *  
i czeladnikiem u cieśli św. Józefa.

Socyaliści zrozumieli od razu ważność 
kwestyi terminatorskiej. I  tak dnia 28 listop. 
1903 r. przemawiał towarzysz Seitz na zgro
madzeniu młodocianych z okazyi 9-tej rocz
nicy założenia „Związku młodocianych ro
botników* w Wiedniu: „Śledzę z radością 
i wytężeniem każdy krok rozwoju waszej 
organizacyi, tej przyszłej generacyi proleta- 
ryatu, tych przyszłych bojowników o wol
ność prawa stanu robotniczego. Tu nadzieja 
nasza, tu pionierzy woiności narodów i bo
jownicy międzynarodowego socyalizmu*. Stąd

to na przedostatnim kongresie socyalisty- 
cznym w Manheimie w Baden uchwalili „to
warzysze" jedną z najważniejszych rezolucyj, 
ażeby „partya" wszelkiemi siłami zakładała 
wszędzie Związki młodocianych, żeby już za 
młodu przesiąkli zasadami socyalistycznemi.

Na to szczególne zaopiekowanie się ter
minatorami i serdeczne zbliżanie się do mło
docianych ze strony starszych socyalistów, 
zwraca uwagę jeden ze znawców kwestyi ro
botniczej, generał Kalasantynów O. Antoni 
Marya Schwartz na walnem żebranin kato
lickich stowarzyszeń w Linen 2 lntego 1904 
roku, a zarazem ubolewa, że ze s t r o n y  k a 
t o l i c k i  ej  s p o t y  k a  s i ę  t a  s a m a  mł o 
d z i e ż  z p e w n e m  l e k c e w a ż e n i e m ,  
n a w e t  i g n o r o w a n i e m  i z a p o z n a 
ni em.  Często też postarza w swych prze
mówieniach, nawołujących wszystkie warstwy 
społeczeństwa do pracy nad tą klasą mło
dzieży. „W uczniu rękodzielniczym nadzieja 
stanu rzemieślniczego, w  młodocianym ro 
botniku nadzieja stanu robotniczego*. Tego 
samego zdania i przekonania, tylko jeszcze 
głębiej sięgającego jest jeden z wytrawnych 
znawców polskiego społeczeństwa, który pi
sze : „Widzę, że wszędzie wielką bardzo wagę 
przywiązują do stowarzyszeń terminatorskich. 
Gdyby one po całym  naszym kraju się ro z
sze rzyły, m ogłyby stać się filarem prawdzi
w ym  Kościoła i ładu społecznego".

Zwigzki zawodowe robotnicze
w  Anglii.

n.
Kasy Związkowe.

Każda zdrowa organizacya zawodowa ro
botnicza, po za wyrabianiem u swoich człon
ków poczucia braterstwa i solidarności w 
walce o lepsze jutro, dbać musi przedewszy- 
stkiem o należytą organizacyę kas zapomo
gowych na wszelki wypadek, biła finansowa 
jest podstawą każdej organizacyi zawodowej. 
Przedsiębiorca każdy o tyle liczy się z or- 
ganizacyą robotniczą, o ile ta z jednej strony 
przedstawia zwarty szereg jedną myślą i 
jednym celem owioniętych, idących solidar
nie, razem w każdym wypadku członków, 
a z drugiej strony, jeśli owa organizacya 
posiada fundusze, kapitał złożony przez ro
botników, z któregoby robotnicy w razie 
bezrobocia lub jakiegoś innego wypadkn 
czerpać mogli przynajmniej częściowo dotych
czas od przedsiębiorcy otrzymywany zarobek. 
Dlatego też robotnicy angielscy na tę stronę 
organizacyi swojej baczną zwrócili nwagę. 
Związki robotników w Anglii przyjęły, że 
wszyscy człoukowie płacą jednakową wkładkę, 
a tem samem jednakowo są uprawnieni do 
udziału w korzyściach z organizacyi płyną
cych. Związków, w którychby istniały dwie 
klasy w płacenin wkładek, jest w Anglii 
bardzo mało. Wkładki tygodniowe członków 
w Związkach uboższych wynoszą przeciętnie 
20—40 hal. Znaczna liczba Związków po
siada w swojem łonie zorganizowane od
dzielne kasy zawodowe i kasy nbezpieczeń. 
Organizacya oddzielnych kas zasługuje na 
szczególniejszą uwagę. Dzielą się one: na 
kasy chorych, kasy pogrzebowe, kasy star
ców, kasy od nieszczęśliwych wypadków i 
kasy na wypadek bezrobocia, w których ró
wnocześnie mieszczą się kasy strejkowe.

Kasy pogrzebowe.
Składki wnoszone do kas pogrzebowych 

przez członków „trade-unionów* są rozmaite. 
Np. „Związek zecerów*, przyjmując dość 
wysokie składki od swoich członków, wydaje 
zapomogi na pogrzeb robotnika w sumie 15 
funtów szterlingów (około 360 kor.), a 
5 funtów szt. (60 kor.) na pogrzeb żony 
robotnika. Znaczenie owej pomocy jest nie
zmiernie ważne, dlatego, że zjawia się ona 
w domu ubogiego robotnika w chwili naj

większego zmartwienia i nąj większego nie- 
dostatau.

Kasy chorych.
Pomoc dla chorych robotników do nie

dawna jeszcze udzielaną była za pośredni
ctwem loteryi, składek itd. Naturalnie po
moc taka była najczęściej niedostateczną. 
Później dopiero powstały kasy chorych. Ty
godniowa zapomoga, wydawana choremu ro
botnikowi, wynosi około 12 kor. Składki są 
rozmaite; w niektórych związkach wynoszą 
one 1% od zarobku, w innych więcej.

Kasy starców.
Charakter tych kas bywa również roz

maity: jedne z nich funkcyonują jako kasy 
emerytalne, inne znów jako ubezpieczeniowe; 
są znów takie, które wydają zapomogi sta
rym, niezdolnym już do pracy robotnikom. 
Snmy wypłacone są rozmaite, — średnio 
wynoszą około 10 ker. tygodniowo W razie, 
gdy rodzina jest w stanie pomagać starcowi, 
zapomoga odpowiednio się zmniejsza.

Kasy ubezpieczeń od nieszczęśliwych 
wypadków.

Te ostatnie są młodszemi od innych, po
przednio wymienionych kas. Istnieją one głó
wnie w zawodach, przedstawiających niebez
pieczeństwo dla życia. Zapomogi, wydawane 
w razie okaleczenia robotnika, są rozdzielo
ne na dwie kategorye: większe sumy są wy
dawane robotnikom, którzy po okaleczeniu 
nie są jnż zdolni do jakiejkolwiek pracy, 
mniejsze zaś takim, którzy zmuszeni są zmie
nić zawód i z tego powodu zarabiać mniej, 
niż poprzednio. Związki mechaników, ślnsa- 
rzy, monterów, kotlarzy, kam ieniały i t. d. 
w razie zupełnej niezdolności do pracy wy
płacają rocznie około 2000 kor., w razie zaś 
zmniejszenia zarobków połowę tej snmy. Po 
wprowadzenin prawa o odpowiedzialności 
przedsiębiorcy za okaleczenie robotnika, wy
datki tych kas ustały.

Kasy na wypadek bezrobocia
są jednym z najważniejszych i najskutecz
niejszych środków, które Związki robotników 
angielskich zastósowują, celem zapobieżenia 
zmniejszeniu się płacy.

Każdy członek Związku, pozbawiony pra
cy wskntek zastoju w danym przemyśle lub 
jakich innych nie z jego winy wypływają
cych powodów, otrzymuje wsparcie, przez 
pewien określony przeciąg czasu. Kasy te, 
są pewnego rodzaju ubezpieczeniem wza- 
jemnem, które do pewnego stopnia wyrówny
wa płace robocze, t. j. stratę poniesioną 
wskutek braku pracy w owym czasie, a je
dnocześnie chroni członków od konieczności 
przyjmowania pracy na niekorzystnych dla 
siebie warunkach, lub za niższą zapłatę. — 
Zorganizowany robotnik angielski nie potrze
buje przyjmować byle gdzie i byle jakiej 
pracy, bo go od tego chroni kasa na wypa
dek bezrobocia, co tem samem chroni tam
tych pracujących robotników od obniżenia 
przez przedsiębiorcę płac. Wiadomo bowiem, 
że im większa jest liczba robotników bez pra
cy w danej miejscowości i danym zawodzie, 
tem płace są niższe, a o podniesienie ich ro
botnicy pracujący starać się nie mogą, po
nieważ bezrobotni zajęliby w razie strejku 
ich miejsca za tę samą lub niższą jeszcze 
płacę, do czego ich zmusza brak chleba. — 
Otóż tej głównej zgoła klęsce, która detyka 
wszędzie robotników, robotnicy angielscy po
łożyli kres, przez kasy na wypadek bezro
bocia. Zapomoga w czasie bezrobocia wynosi 
tygodniowo od 3-80 do 8 kor. Oprócz tego 
Związki wydają zapomogę swoim członkom 
na wyjazd do innych miejscowości, wskaza
nych przez biuro Związkowe, gdzie są wolne 
miejsca, a tem samem jest zapotrzebowanie 
rąk do pracy.

„KOSMOS” Tutki do papierosów 
PORĘBSKI 17IMLER KrakAw, Rysak L  R g M

H A N D E L  T O W A R O W  D R O B I A Z G O W Y C H

Do nabycie 
w  trafikacł 
i handlach

polecają: Materye kościelne w rozmaitych kolorach tkane złotem i srebrem. — Hafty kości e r e  jak
 kapy, stuły, tuwalnie i sukienki na puszki. — Komie tiulowe 1 koronki kościelne czwqvr**i«

galar złote i jedwabne klamry do kap. — Zamówienia na czaty llłurglczuo wykonuje si 
w własnej pracowni po eenaek umiarkowanych >  *9).
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Z POLITYKI.
W yb o ry uzupełniające do Sejmu

galicyjskiego w powiatach turczańskim (ru
skim), żółkiewskim, zbaraskim i w mieście 
Lwowie odbyły się 3 b. m. Wybrani zostali 
w powiecie turczańskim dr. Józef Han-  
c z a k o w s k i  (starorusin); w powiecie żół
kiewskim z kuryi wielkiej własności dr. 
Stanisław S k r z y ń s k i ,  w powiecie zba- 
razkim Andrzej S z m i g i e l s k i ,  socyalista, 
w mieście Lwowie wybranym został prezy
dent miasta Stanisław C i u c h c i ń s k i .  — 
W powiecie zbarazkim z kuryi gmin wiej
skich wybranym więc został pierwszy so
cyalista do Sejmu galicyjskiego. Dotychczas 
w Sejmie nie mieliśmy żadnego socyalisty. 
Do wyboru jego przyczynili się głównie 
Rusini, Polaków tamże jest znaczna mniej
szość.

W Wiedniu.
rozpoczął się w poniedziałek przed tamtej
szym sądem proces studentów ruskich, za 
znany napad na Uniwersytet lwowski w sty
czniu b. r. Oskarżonych jest siedmnastu aka
demików ruskich. Proces ten zajmuje całe 
społeczeństwo, które śledzi przebieg z cie
kawością. (W chwili gdy to piszemy, pro
ces trwa dalej, o wyniku więc doniesiemy 
w przyszłym numerze).

W zaborze rosyjskim .
W Warszawie aresztowano w bieżącym ty
godniu zgromadzonych na naradzie przywód
ców Polskiej Partyi Socyalistycznej w liczbie 
19. Oprócz tego zabrała policya wielką ilość 
wydawnictw socyalistycznych i koresponden- 
eyi partyjnych. Za należenie do partyi so- 
eyalistycznej skazał sąd wojenny w Warsza
wie : Władysława Orzechowskiego, Stanisła
wa Pestkowskiego i Stefana Janiego na 4 
lata robót ciężkich, a Leibę Zelcmana na 6 
lat.

Stracono w warszawskiej cytadeli dwóch 
socyalistów za zamordowanie policyanta.

W Odesie w Rosyi wybuchły
rozruchy przeciwko żydom

z powodu śmierci oficera i trzech żołnierzy, 
którzy zginęli podczas eksplozyi bomby zna
lezionej przy rewizyi w jednym z domów 
żydowskich. Ludność rosyjska — jak podają 
dzienniki — przeciąga ulicami i turbuje ży
dów. Pokaleczonych jest podobno kilkudzie
sięciu, zabitych kilku. Zdaje się jednak, że 
wiadomości te są przesadzone.

W óz —  mieszkaniem chłopa polskiego.
Wiadomo wszystkim, jak rząd pruski prze

śladuje Polaków, jak wyzuwa ich z dobro
bytu, z ziemi, jak prześladuje ojczystą pol
ską mowę — ba nawet nieraz nie pozwolą 
Polakom budować domów na własnym ka
wałku zakupionej ziemi.

Jaskrawy przykład tego prześladowania 
podajemy w następującym fakcie. Oto jeden 
z włościan Wielkopolskich, nazwiskiem D rzy- 
m a ł a  nie mogąc dostać pozwolenia na wy
budowanie domu mieszkalnego na zakupio
nych pod Rakoniewicami 15 morgach ziemi — 
kupił sobie w óz m i e s z k a l n y  i w nim 
wraz z rodziną zamieszkał. '

„Jesteśmy przekonani, że każdy Anglik, 
Amerykanin czy Francuz, który wiadomość 
tę w dziennikach przeczytał — pisze kato
licka „Kólnische Volks-Zeitung“ — uważał ją 
za zwykłe zmyślenie.

Każdy cudzoziemiec musi być tego prze
konania, że zakaz podobny nie mógł być wy
danym; kto bowiem chce sobie dom mie
szkalny wybudować, ten buduje go, nie py
tając się nikogo. Mniej jeszcze pojąć może, 
że postępowanie władz z włościaninem Drzy
małą na ustawie prawnej polegać może. — 
Ale gdzie chodzi o Polaka, wszystko u nas 
jest możliwem; być może wydaną jeszcze zo
stanie ustawa, zakazująca spożywania rano 
śniadania, stanowiąca pierwsze pożywienie do
piero w południe. Potworniejszą jak zakaz 
osadnictwa nie byłaby w żadnym razie.

„Czy jednak rząd takiem postępowaniem 
doprowadzi politykę swą do zwycięstwa? Z pe
wnością nie, a możemy przepowiedzieć, że 
stanie się wręcz przeciwnie. Wóz, który ro
dzinie Drzymały służy za mieszkanie, stanie 
się sławnym na całym świeci e, wóz ten po
większy sympatye dla Polaków u wszystkich 
wolnych ludów, a podkopie ogromnie kredyt 
moralny pruskiej antypolskiej polityki.

„Mądra polityka nie pozwoliłaby dojść 
do takich ostateczności, które stosunki pru
skie w tak smtitnem świetle całemu światu 
przedstawiają. Gdy pisma zagraniczne po
dadzą fotografię „mieszkania* Drzymałów,

skutek jej będzie takim, że 100 hakatysty- 
cznych pism w 10.000 artykułach już go nie 
odrobi. Chodzi bowiem w tym przypadku o 
fakta, które żadnego komentarza nie po
trzebują. Człowiek musi mieszkać z żoną i 
dziećmi w wozie, ponieważ władze pruskie, 
dla tego, że jest Polakiem, z a k a z u j ą  mu 
p o b u d o w a n i a  m i e s z k a l n e g o  d o mu  
na  w ł a s n e j  z i e mi !  Fakt ten jest tak 
przekonywujący swą brutalnością, że nie 
zatrą go wszyscy ministrowie i wszyscy 
członkowie „Towarzystwa dla kresów wscho
dnich* żadnemi wymówkami ani upiększe
niami. Cały świat odpowie, że ustawa, która 
takie wypadki wywołuje, a choćby tylko 
możliwymi czyni, jak najprędzej usuniętą być 
musi, i że każdy wolność miłujący człowiek 
w Prusach wstydzić się powinien takich 
stosunków.

„Co też sobie o tem taki Drzymała my
śli? Pociesz się, Drzymało! Wszystko to 
złe, które w tym wozie znosić musisz, bóle 
zębów i reumatyzmy, których rodzina twoja 
nabawi się w tem dziwnem mieszkaniu, zem
ści się najjhakatyźmie, który ostatecznie pod 
naciskiem opinii wszystkich części świata 
runąć musi. Moralnie zabitym jest on już od 
dawna — a reszta, później się znajdzie*.

KORESPONDENCYA.
B ie ls k o -B ia ła .

Walka o byt robotników  tutejszych fabryk 
tkackich trw a dalej. Robotnicy od postawionych 
żądań nie odstępują, a fabrykanci-wyzyskiwacze 
żądań tych uwzględnić nie chcą. Z końcem 
przeszłego tygodnia uciekli się fabrykanci do 
now ego środka, groźby lokautu ogólnego ro 
botników  w razie, gdyby robotnicy nie pow ró
cili z początkiem  bieżącego tygodnia do pracy. 
G roźbę tę w form ie odezwy za ty tu ło w an e j: 
„D o  naszych robotników " rozpisano w obu 
miastaoh w języ k ach : niemieckim i polskim. 
O dezw a usiłuje wmówić w robotników  i publi
czności, że fabrykanci bielsko i bialscy p łacący 
robotnikom  utrzym ującym  rodziny po 1 Kor. 
do 1 Kor. i 20  hal. dziennie są prawdziwymi 
dobroczyńcam i tychże i „p łac  robotnikom  pod
wyższyć nie m ogą“. T rzeba nie pospolitej bez
czelności, żeby z taką odezw ą przychodzić do 
robotników . To też fabrykanci na cyniczną 
odezw ę sw oją otrzym ali stosow ną odpowiedź 
od swoich „robotn ików " w form ie uchw ały na 
odbytem  zgrom adzeniu robotników , w ponie
działek  bieżącego tygodnia. Robotnicy zebrani 
w liczbie p rzeszło  2 tysięcy w ogrodzie „D om u 
polskiego" w Bielsku uchwalili jednogłośnie, 
że „póki fabrykanci słusznych żądań naszych 
nie uwzględnią, my do p racy  nie wrócim y, bez 
względu na groźby fabrykantów ". Z ap a ł do 
dalszej walki w śród robotników  jest wielki, to  
też pom im o, że strejk trw a już przeszło  trzy 
tygodnie, kilkunastu tylko znalazło  się „łam i- 
stre jków ". Z ap a ł naturalnie podtrzym uje g łó 
wnie organizacya chrześciańska, kierująca ca łą  
akcyą.

P o ra  strejku jest dla robotn ików  ogrom nie 
korzystną. Znajdują oni bowiem  zatrudnienie przy 
robotach rolnych. O prócz tego znaczna liczba 
robotników  wyjeżdża do pracy w inne miej
scowości. W poniedziałek bieżącego tygodnia 
zjechali tutaj ajenci, celem „w erbow ania" ro 
botników  do pracy, z Trzebini (huta), Lima- 
nowy i P rus. Podobnie działo  się przy strejku 
zeszłorocznym , podczas k tó rego  w yjechała 
znaczna liczba robotników  do innych okolic. 
P o  skończonym  strejku w kilku fabrykach, 
gdzie zarobek b y ł najgorszy, przedsiębiorcy 
odczuwali dotkliw y brak ludzi do pracy.

Robotnicy strejkujący, których liczba docho
dzi do 5 .000  po skończonem  zgrom adzeniu 
w poniedziałek b. t. jak i poprzednio rozeszli 
się spokojnie do domów. D otychczas nie by ło  
tutaj żadnego poważniejszego zajścia, w ynikłego 
z pow odu strejku. Robotnicy zachow ują się 
spokojnie i taktow nie.

Fabrykanci natom iast strejk ten coraz do 
tkliwiej odczuwają. N agrom adzony m ateryał, 
psuje się co raz bardziej, przez co fabrykanci 
ponoszą tysiące w ynoszące szkody. T o  zdaje 
się, zmusi fabrykantów  do ustępstw  i szale 
zwycięstwa przechyli na stronę robotników .

Krzeszowice. W uroczej okolicy roz łoży ło  
się m iasteczko znane powszechnie. O toczone 
fabrycznymi kominami praw ie ze wszystkich stron, 
to  brow ar i kopalnia w ęgla w Tenczynku, dru
ga kopalnia w Krystynie, kam ieniołom y w Mię
kinie, kopalnie rudy w Czerny, fabryka farb 
i ta rtak  w samych Krzeszowicach, wszystko to  
św iadczy o rozwiniętym przem yśle w całej o- 
kolicy. Nad miastem góruje zam ek nam iestnika 
hr. Po tockiego  obok pięknego kościo ła. P rze
cudna okolica lesista i górzysta ściąga w porze 
letniej ca łe  tłum y gości z K rakow a w niedziele

i św ięta. Rozwijający się przem ysł ściąga różne 
żyw ioły w te  strony. N ie brakuje też i zw o
lenników socyalnej dem okracyi, k tórzy szukają 
żeru wśród robotników  i rękodzielników. — 
A w środku m iasta rozsiad łe żydostw o ssie 
ludność miejscową, podgryza byt rękodzielnika. 
Istniejące K ółko rolników i sklep jego jest w zo
row o prow adzone pod kierunkiem ks. Ś lusar
czyka i p. dyr. Polaczka. K asa Reiffeisena ma 
do 120 .000  kor. rocznego obrotu . Nie m ogą 
znieść tego żydzi i w ostatnim  czasie założyli 
aż dwa banki żydow skie dla szerzenia wyzysku 
i popierania żydowskich interesów. Najgorzej 
w ychodzą rękodzielnicy na lichwiarskiej robocie 
żydowskiej, nie dadzą w prost żyć chrześcijań
skim rękodzielnikom  żydowscy kraw cy i szewcy. 
G ospodarze zaś narzekają wiele na zarząd hrab- 
ski nam iestnika Potockiego, a najwięcej na brak 
pastw iska. N ieco ujawnił się rąbek  tych niedo- 
m agań na zgrom adzeniu, k tóre się odby ło  w nie
dzielę 1 bm. w sali gminnej. P rzyby ło  na nie 
oko ło  80 rękodzielników  i gospodarzy, prze
w odniczył zebraniu p. N am ysłow ski. P o  zaga
jeniu przez ks. Ślusarczyka o b ją ł przewodnictwo 
p. N am ysłow ski, sek retarzow ał zaś p. Bigaj. 
O  położeniu rękodzielników i o organizacyi 
chrześcijańskiej m ów ił ks. Mytkowicz z K rako
wa. Zebrani słuchali wywodów jego z natężoną 
uwagą. W szyscy zebrani żaląc się, że nie znają 
żadnej organizacyi, postanowili zakrzątnąć się 
oko ło  zorganizow ania rękodzielników, gospo
darzy i robotników  i zebrać się w niedługim 
czasie nie w sali gminnej, gdzie niejeden boi 
się lub nie śm ie przyjść, ale w domu jednego 
z obywateli. Na tem zakończono obrady.

Od Wydawnictwa.
W szystkim ''tym , którzy nie zapłacili jeszcze 

prenum eraty na rok bieżący, w ysyłam y obecnie 
upom nienia. Zdarzyć się m oże— przez pom yłkę— 
że upomnienie otrzym a i Czytelnik, k tó ry  pre
num eratę już uścił. D la tego wszystkich tych,
k tórzy upom nienia ©trzymali a prenum eratę już 
uiścili, bardzo przepraszam y. S”

Kronika.
P a m ię ta jm y  o fu n d u sz u  n a  p r z e 

ś la d o w a n y c h  p r z e z  s o c y a lis tó w .

„Na 9-tą godzinę rano*. Onegdaj zdarzył 
się w Krakowie fakt brukowy, który sądo
wnictwo nasze bardzo wzruszyć powinien. 
Oto, na nlicy Starowiślnej woźnica prze
jechał jakąś kobietę. Zrobiło się zbiegowisko. 
Wołano o policyanta. A wtedy woźnica ze
skoczył z kozła i uciekł, a kobieta ze
rwała się ze ziemi na równe nogi i także 
nciekła — wołając głośno; „albo ja głupia 
w y s t a w a ć  po sądach!*

I rzeczywiście, niema chyba większej 
plagi, ani większego okrucieństwa, jak... we
zwanie do sądu „na 9-tą godzinę rano*.

Szczęśliwy, kto przyjdzie o wyznaczonej 
godzinie, a rozprawa jego rozpocznie się o 11 
lub 12. Znamy wypadki, że rozpoczynała się
0 2-ej po południu dopiero.

Wprost niepojętem jest, dlaczego sędzia 
wyznacza rozprawy, mając ich 10 przed po
łudniem — wszystkie na 9-tą godzinę rano ? 
Coś podobnego zakrawa na ciężki biurokra
tyzm, z którego przecież już raz otrząsnąćby 
się należało.

Dlaczego sędzia, mający 10 rozpraw, nie 
wyznacza ich kolejno co pół godziny, tylko 
wszystkie na 9-tą rano? — i na tę godzinę 
zwołuje 20 stron i kilkudziesięciu świadków?
— i wszystkim godzinami każe się czekać 
w sieni, (bo rzadko który sąd ma poczekalnię),
— to jest już tajemnicą tego dziwnego urzę
dowania, które powinno przybrać przecież ja
kąś odmienną procedurę.

Ktoby spowodował zmianę w tym kie- 
rnnku, tego błogosławiłyby tysiące ludzi, 
a już najbardziej wieśniacy i robotnicy, któ
rym nierzadko po kilkugodziDnem wyczeki
waniu w sieni każe się przychodzić drugiego 
dnia na nowy termin. Wprawdzie gra tu rolę
1 przeciążenie sędziów, na których wali się 
całe kupy spraw, tak, jak gdyby oni byli 
wstanie co minutę po jednej załatwiać, w ka
żdym jednak razie ów wypadek z kobietą 
przy ul. Starowiślnej, która przejechana przez 
wóz — zrywa się z ziemi i ucieka, aby na 
domiar nieszczęścia nie musiała i „po sądach 
wystawać jeszcze* jest charakterystyczny,

m u sia ła  [ t a  k o b ie c in a  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  
p aść  o fiarą  ta k ie g o  w ezw an ia  „ n a  9 - tą  r a n o !“ 

StolicajPoIski źyd zie je ! G ród Jagiellonów , 
stolica dawnej Polski —  K raków  źydzieje. O sta 
tni wykaz za miesiąc lipiec biura statystycznego 
w K rakowie mówi nam to cyfrowo. I tak  K ra
ków  z końcem lipca liczył m ieszkańców 103 
tysiące 736, w tem  mężczyzn 45.061 (wojska 
6 .049), kobiet 52 .726 . Chrześcijan 74 .826 .£Ź y- 
dów 29.010. O dliczm y wojsko, k tóre nie jest 
stałem , a jest wliczone w w ysokości 95°/0 do 
chrześcijan, to  m ieszkańców K rakow a chrześci
jan zostanie nam 68.777 . W obec tego liczba 
29 .010  jest w stosunku do liczby chrześcijan je
dną trzecią mieszkańców. D o tego  dodać je
szcze musimy żydów  niezgłoszonych jako za 
m ieszkałych w K iakow ie, których liczba będzie 
znaczna. N iedawno jeszcze biuro statystyczne 
w ykazyw ało zam ieszkałych tylko 25 .000  żydów, 
obecnie cyfra posz ła  w górę o 4 tysiące. Cyfry 
te  mówią sam e z siebie, że w niedalekiej przy
szłości dawna stolica Polski stanie się stolicą 
żydów  —  Galilei żydowskiej.

Szesnaście bankructw żydowskich w prze
ciągu ostatnich dwóch tygodni mieliśmy w G a- 
licyi. Bankructw a żydów  obejm ow ały głów nie 
dział handlowy. M ożna sobie w yobrazić sumę 
szkód, jaką szesnastu bankrutów  żydowskich 
spow odow ała czy to  przez bezpośrednią niewy
płacalność, czy też w jaki inny sposób. Któż 
więc niszczy handel i p rzem ysł w kraju naszynf, 
jak nie żydzi. Tylko żydostw o przez ciąg łe oszu
kańcze kredy rujnuje ca ły  dobrobyt społeczny 
naszego kraju.

Z bankrutow aw szy raz, oszust żydowski 
otw iera sklep pod firm ą swej żony lub syna 
i znów bankrutuje, co się pow tarza nieraz trzy 
i cztery razy. N aturalnie że takie postępow anie 
żydowskich handlarzy sprow adza za sobą to , że 
nasz kraj jest w oczach zagranicznych firm 
„krajem  bankrutów ".

Miejska kasa chorych w K rakowie w ysła ła  
p. Janowi M ajeranowi, m ajstrowi krawieckiemu 
nakaz p łatniczy za dwóch chłopców , którzy 
mieli u tegoż być w term inie od r. 1/2 1884 
do 11 /12 1903, t  z. o ko ło  9 lat. Skąd ci agi
ta to rzy  socyalistyczni a zarazem  i urzędnicy 
wpadli na taki dowcip, nie w iadom o.

Jeżeli jednak sądzą, że obyw atele dadzą się 
okradać na prostej drodze, to  się grubo mylą.

Czy nie by łby  już czas zrobić tym  ludziom 
miejsce u ś. M ichała ? !

Handlarze „żyw ym  towarem*. Jedną /  naj
nikczemniejszych zbrodni popełnianych przez 
ż y d ó w  na społeczeństw ie chrześcijańskiem jest 
„handel żyw ym  tow arem " czyli uwodzenie dziew
cząt chrześcijanek i sprzedaw anie ich do dom ów  
rozpusty. W ostatnim  czasie wykrytych zo s ta ło  
znowu cały  szereg zbrodni uwiedzenia przez 
żydów. P rzed kilku dniami policya budapesz
teńska dow iedziała się od niejakiej Szabo o 
sprzedaniu pewnej dziewczyny do domu roz
pusty w Szegedynie za 100 kor. Śledztw o w tej 
spraw ie w ykazało, że istnieje w Budapeszcie 
s p ó ł k a  t r z e c h  ż y d ó w ,  prow adząca h a n -  
d e l  d z i e w c z ę t a m i  n a  o g r o m n ą  s k a 
lę . Trzej handlarze, a mianowicie M oskowie, 
Szilagyi i G lanz zostali aresztow ani. Cena sprze
daży dziew cząt w ahała się od 50 do 1000 kor. 
Sprzedaż odbyw ała się do dom ów  rozpusty 
serbskich, am erykańskich i niemieckich. U trzy
mywali ci handlarze osobne kawiarnie dla zw a
biania dziewcząt.

W Petersburgu policya tam tejsza odby ła  
w pewnym dom u rewizyę na podstaw ie ano
nim owego doniesienia i znalazła  w piwnicach 
tegoż dom u około 50 dziewcząt Mężczyźni 
obecni w lokalu twierdzili, że jest to  tajne zg ro 
m adzenie kobiet. Policya stw ierdziła jednak, że 
dziewczęta te, praw ie w yłącznie W ę g i e r k i  
i P o l k i ,  zw abiono podstępnem i obietnicam i 
wysokiego zarobku do P etersburga i że p a d ł y  
o n e  o f i a r ą  ż y d ó w ,  handlarzy „żywym to 
w arem ".

We Lwowie w bieżącym tygodniu aresz
to w ała  policya również żyda G ro ttenberga, który 
p rzybył z pew ną*^ziewczyną z Berdyczow a do 
Lwowa celem sprzedania jej na miejscu albo 
w ysłania do Ameryki. T o są w ykrycia zbrodni 
żydowskich z kilku dni tylko. Ileż to  podobnych 
zbrodni w ykryje policya w ciągu roku I A ileż 
zostanie niewykrytych, a tem  sam em  ileż dzie
w cząt ' zginie m oralnie i fizycznie w domach 
rozpusty, dzięki potw ornej nikczemności żydów. 
Któż w obec tej potw ornej robo ty  żydowskiej, 
k tóra setki tysięcy niewinnych zg o ła  isto t zgubi 
duchowo i cieleśnie i tylko na jednem  polu —  
śmie bronić żydów, że oni nie są głów nym i 
niszczycielami społeczeństw  chrześcijańskich ? 
Te ohydne zbrodnie, k tóre są kroplą w morzu 
innych, powinny wyleczyć wszystkich z jakich
kolwiek sym patyj do żydów.

Kto Chce mieć podręcznik w spraw ach spo 
łecznych, inform atora o ruchu robotniczym  w in 
nych krajach i m a terya ł do w ykładów  i nauk

j j g l  Fabryka wód mineraln. sztucznych i specjaln. leczniczych C  K. RŻĄCA i CHMURSKI św. Gertrudy. 4 ,
^  wyrabia pod kontrolą, komisyi Przemysłowej Tow. W A D V  M TNITJT? A T MT? Q 7 T T T n 7 \F I ^  odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gleshiiblersklej, Seltersklej, 

Lekarskiego krak., polecone przez toż Towarzystwo ’ ' \ JU  I  i r l l l i  yichy, Homburg, Kisslngen, tudzież specyalne lecznicze jak : litową, bromową, jodową,
nprawniona żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach — cenniki na żądanie darmo. (L. io3).

D y p lo m y  h o n o r o w e  i  z ło te  m e d a le  n a  w y sta w a c h  św ia to w y c h .

Tatki hygieniczne do papierosów Rudolfa Heriiczki w Kraków ie.
1 9 *  D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  tr a f ik a c h  i  z n a c z n ie js z y c h  h a n d la c h , (L m y
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na zebraniach, ten niech nie żału je 2 koron 
kw artalnie i zaprenum eruje sobie „Ruch chrze- 
ścijańsko-społeczny", wychodzący w Poznaniu, 
św. M a.cina 69. Każde stow arzyszenie i każda 
grupa powinna w swojej czytelni lub bibliotece 
mieć „R uch“ .

Nowa fabryka za łożoną zo s ta ła  niedawno 
w Krakowie i zatrudnia u siebie już kilkadzie
siąt s ił roboczych. Jestto  mianowicie f a b r y -  
k a w yrobu tutek cygaretow ych, za łożona przez 
znanego przem ysłow ca p. St. W o ł o s z y n -  
s k i e g o, króry naby ł ró w n ie ż o n e g d a j sklep 
w Rynku głównym*,znanej, starej firmy „F. A. 
G rig a r“ i prowadzić go b ęd z ie ' pod w łasnem  
kierownictwem, urządziwszy tam  również sk ła 
dy tutek cygaretow ych sw ego fabrycznego wy
robu. —  Nowem u przedsiębiorcy, który da ł 
znowu wielu ludziom zatrudnienie — Szczęść B oże!

Chóry Włościańskie. Związek teatrów  i chó 
rów w łościańskich zw raca się za naszem po 
średnictwem do wszystkich osób  interesujących 
się chórami i m uzyką w łościańską, z uprzejm ą 
p rośbą o nadsyłanie możliwie wyczerpujących 
w iadom ości co do istniejących w aanei miej
scowości chórów  (ew. orkiestry) włościańskich, 
o raz o podanie bliższych szczegółów  o ich p o 
czątkach i obecnym  stanie. O soby przychylne 
tej spraw ie zechcą odpowiedzieć na następujące 
py tan ia : 1) Czy w m iejscowości odnośnej (na
zwa i poczta) istnieje chór w łościański, ew. o r
k iestra i od k iedy? 2) Kto jest inićyatorem , 
organizatorem  i w czyich rękach spoczywa a r
tystyczne kierownictwo tego z e sp o łu ?  3) Gdzie 
odbyw ają się próby (lekcye)? 4) Jaki to  chór: 
męski, czy mieszany, i ilu liczy cz łonków ? Na 
ile g łosów  śp iew ają? 5) Szczegółow y wykaz 
pieśni (kościelnych i świeckich), k tóre ten chór 
w ykonyw ał? 6) Czy chór odnośny w ystępuje 
publicznie na wieczorkach i obchodach patryo- 
tycznych miejscowych, czy tylko ogranicza się 
do śpiewu kościelnego (w czasie nabożeństw )? 
7) Z miejscowości, w których dawniej chór 
istniał, pożądane są również bliższe szczegóły 
o raz podanie pow odów  dlaczego obecnie nie 
istnieje. —  W szystkie inform acye nadsy łać ze
chcą osoby życzliwe na ręce referenta tego 
działu p. D antego B aranow skiego do Związku 
teatrów  i chórów  w łościańskich (Lwów, ulica 
Kopernika 19, II. p.

Jak wygląda „braterstwo" sucyalistów. 
W Karwinie na Śląsku austr. w koloni XI w go
spodzie pokłócili się dwa] „zorganizow ani su- 
druhy" przy kartach. O d wyzywania wzajem nego 
przyszło  do wzajemnej bójki. Jeden z nich na
zwiskiem T a  b a r  a o b ił do krwi „tow arzysza11 
P o ł e d n i k a .  P o ł e d n i k  znowu pogryzł ręce 
T a b a r o w i .  N a drugi dzień zaskarżyli się w za
jemnie do sądu. W są.izie p rzegra ł T a b  a r a  
i zapłacić musi „tow arzyszow i“ P o ł  e d n i k o w i  
32 koron. Mamy więc znowu jeden przykład 
„osław ionego  b raters tw a" w śród socyalistów  
samych.

N ieszczęśliwy wypadek. W Karwinie na szy
bie „H oheneggera" sp ad ł w dniu 31. sierpnia 
b. r. do szybu wraz z naładow anym  wózkiem 
robotnik P a s z  z B łędow ic i zab ił się na miej
scu. Pow odem  okropnej śmierci m iały być nę
dzne urządzenia ochronne tak zw anych „b ro 
nek" przy szybie. P a s z  myśląc, że klatka g o 
tow a, w ciskał więc wózek na nią, tym czasem  
„bronka" zaw isła u góry, a  klatka także 
b y ła  już w górze, więc przez ciężar w ózka po 
rwany zo s ta ł do o tw artego  szybu i zm iażdżony 
do niepoznania.

Nic wstrętniejszego niema pod słońcem  —  
jak owe św iętokradcze porów nania, jakiemi czę
stokroć szerm ierzy zżydziała partya  socyalno- 
dem okratyczna a w łaściw ie jej m enerowie na 
rozm aitych zgrom adzeniach publicznych i w dru
kowych swych szm atach. D o swych blag, do 
najwstrętniejszych czynów —  zastosow uje ta  mię
dzynarodow a banda rozm aite cytaty z Ew ange
lii i niejednokrotnie na nie się pow ołuje. Takie 
postępow anie obskurnej m iędzynarodówki —  za
sługuje na jak najostrzejsze napiętnowanie.

Notujem y obecnie jedno z takich św ięto
kradczych nadużyć, jakiego dopuścił się na od 
bytem  w stajni przy ul. Rajskiej zgrom adzeniu — 
tow. D aszyński. Rzekł o n : „K ongres taki, jaki 
się odby ł w S tuttgardzie jest s y m b o l e m  b ra
terstw a i równości (m iędzynarodow ego b rzucha!) 
dem onstracyą m iędzynarodow ą...

T o gniewa w rogów , oni nie potrafią tego 
dokazać, (?) nie m ają takiego sy m b o lu !

Jeden tylko — w o ła ł m acher Daszyński — 
jeden k tóry  po trafił tak  po łączyć ludzi —  to 
C h ry stu s! Tylko socyalna dem okracya m a siłę  
m oralną po łączyć wszystkie narody"... (w imię 
w spólnego k o ry ta !)

1 do takiego poziom ego „sym bolu" —  poco 
Daszyński w m ięszał Imię Boskie C hrystusa? — 
dlaczego nie usym bolizow ał jednego z tych ży
dowskich m acherów , którym  na tej „idei" m i ę 
d z y n a r o d o w e j  zależy. Wszak i symbol funduszu 
partyjnego od głodnych pobieranego, nie jest 
sym bolem  m oralnym .

Instytucye rozmaite, jak niemniej przedsię
biorcy nasi w dziwny sposób postępują niekiedy

przy zam awianiu robó t technicznych, rękodzieł 
niczych itp Zam iast oddać roboty  odnośne lu
dziom fachowym, ukwalifikowanym, — oddają je 
w przedsiębiorstw o o s o b o m  p r y w a t n y m ,  
ci znowu najmują do w ykonyw ania robó t po- 
Kątnych partaczy, i w ten sposób w yrządza się 
znaczne szkody m ajstrom  i t. p. w ykonawcom  
ukwalifikowanym. R oboty zaś takie, na których 
zarabia i przedsiębiorca prywatny, z natury rze
czy m uszą być licho wykonane, gdyż do w yko
nania używa jak najtańszych s ił roboczych. Że 
tak jest, posłużyć m oże fak t n as tępu jący : Za
rząd krak. fabryki tytoniu o d d a ł niedawno przedsię
biorcy prywatnem u dostaw ę kilku s to łó w  z od- 
powiedniem okuciem i pokazało  się nieba
wem, że s to ły  m usiano naprawiać, gdyż były  
licho w ykonane. A przecież w Krakowie jest tylu 
ukwahfikowanych stolarzy, których om ija się 
a proteguje fuszerkę. Czy tak  być powinno?

Odpowiedzi Redakcyi.
Sekretaryat Karwina. List późno nadszedł 

wskutek czego odłożyliśm y do następnego nu
meru.

Korespondentowi K ■ Karwinr. Dziękujemy 
bardzo, jednak z powodu braku jasnego przed
stawienia rzeczy umieścić niemoglismy. P rosi
my o podaw anie tylko faktów , a chętnie umie
szczać będziemy.

Rozm aitości.
Ucieczka niebezpiecznych zbrodniarzy

Z Wiśnicza, z tam tejszego krym inału w nocy 
z 1 na 2 września zbieg ło  trzech niebezpie
cznych w ięźniów : 1) Jan W adas, skazany za
zbrodnię rabunku na 6 l a t ; 2) H enryk Smól- 
ski, spraw ca śm iałego rozbicia kasy w sklepie 
p. D utkiewicza w K rakow ie; 3) Jan Kurek, 
skazany za m orderstw o policyanta w Białej na 
szubienicę, a w drodze łask i m ający zam ienio
ną karę na dożyw otnie więzienie. Więźniowie 
przepiłow ali k ratą  w oknie i wydobyli się z ka- 
źni mimo posterunku, stojącego w ew nątrz i 
zew nątrz gmachu.

Również w S tanisław ow ie w ubiegłym  ty 
godniu zbieg ło  trzech więźniów. Tych jednaK 
zdo łano  przytrzym ać w tym  sam ym  dniu i od 
stawić napow rót do  więzienia.

Oryginalny pogrzeb. W mieście Roxbury, 
w okolicach Bostonu, w Ameryce, um arł przed 
niedawnym czasem  kupiec miejscowy, Herman 
Unger. Z m arły  zostaw ił testam ent, w którym  
polecił ciało  swoje spalić, następnie popió ł 
zm ieszać z cementem i z m asy tej wyrzeźbić 
krzyż. Życzeniu zm arłego  uczyniono zadość 
i ów cielisto-cementowy krzyż, po  wyryciu na 
nim nazwiska nieboszczyka, ustaw iono z odpo- 
wiedniemi cerem oniam i na cm entarzu w Roxbury.

RUCH ZAWODOWY.
Jaworzno Zapow iedziana konferencya gó r

ników na piątek 30 z. m. zam ieniła się na wiel
kie zgrom adzenie odbyte w sali „Przyjaźni". 
Zebranie zag aił ks. katecheta Sosin.

O  ruchu cennikowym i położeniu górników  
m ów ił p. Zgórniak z K rakow a. Stoim y na tern 
stanow isku —  m ów ił —  że każdy ruch ro b o 
tniczy dążący do popraw y swej doli musimy 
witać z radością, zw łaszcza tam , gdzie .istnieje 
organizacya rozum na i św iadom a sw ego celu, 
Ciężka praca górnicza, niepewność życia przy 
niej, częste kalectwa, zw łaszcza tu w Jaworzniu, 
a potem  ta  straszna drożyzna niczem nie uspra
wiedliwiona, zm usza górników, by starali się 
uzyskać popraw ę. Sami to  zrobić powinni w ła 
ściciele, gdyby mieli to  czucie ludzkie i nie m y
śleli tylko o napchaniu swoich kieszeni. Ceny 
w ęgla w yśrubow ano już teraz w lecie do nie
możliwych granic, a robotników  doli nie myślą 
popraw iać. T o  też postanow iono solidaryzow ać 
się z ruchem reszty robotników  w razie strejku, 
kasa zaś „Polskiego Związku katol. ro b ."  bę
dzie członkom  w ypłacać w sparcie strejkowe. 
Uchwalono wreszcie rezolucyę, że nasi cz łon
kowie popierają żądania „Bratniej Pom ocy" 
i pod przewodnictwem  p o sła  Stonhadla wezmą 
udział w rokowaniach, natom iast nic nie chcą 
mieć w spólnego ze zbankrutow aną „U nią" i jej 
głupiem i żądaniam i. Obecni na sali „czerw oni" 
zaczęli się zachow yw ać wedle sw ego zwyczaju, 
przeszkadzając m ówcom , skarceni i zachęcani 
do zabrania g łosów , woleli opuścić salę w ob a
wie o  swoją duszę socyalistyczną.

W dyskusyi zabierali g ło s : Chuderski, Śli
wiński, S tacesz i inni. W ybrano dwóch człon
ków : W olskiego i Chuderskiego do kom itetu 
robotniczego. Zebranie zakończył ks. Sosin za
chętą do organizacyi i solidarności.

Szczakowa. Robotnicy z fabryk sody ze
brali się licznie na zebranie dnia 31 z. m. do 
sali „Przyjaźni" szczakowskiej. D o zebranych 
przem ów ił p. Zgórniak z K rakow a, podnosząc 
znaczenie organizacyi i solidarności robotniczej. 
Zw łaszcza teraz po sprzedaniu fabryki przez

G uttm anów , u których robotnicy po kilkadzie
sią t lat przepracow ali, zachodzi obaw a, że lu
dzie starsi m ogą być pozbawieni pracy, dlatego 
też trzeba trzym ać^sięf solidarnością- by w ra 
zie potrzeby robotnicy byli przygotow ani do 
obrony. W dyskusyi zabierali g ło s  członkow ie: 
Kufer, P ieczara i inni. P ostanow iono rozwinąć 
agitacyę za Związkiem zaw odowym  i urządzać 
częściej zebrania.

K raków . G rupa robotników  miejskich nale
żąca do „P oiskiego Związku zaw. katol. rob ." 
odby ła  konferencye dnia 28 z. tn., w której 
w zięło udział 25 delegatów . Konferencya pod 
przewodnictwem  p. Z górniaka radziła  nad po
łożeniem  robotników  miejskich, przyczem  po 
wzięto uchw ałę, aby od M agistratu zażądać w y
jaśnienia, dlaczego rob. miejscy nie pobierają 
za godziny nocne takiej p łacy, jaka im Dyła 
przyznana. Robotnik pracujący przez dwanaście 
godzin w dzień, użyty do nocnej pracy, pow i
nien za tak ą  nocną pracę być lepiej w ynagra
dzany, przynajmniej o 50%  od płacy dziennej. 
Tym czasem  dzieje się zupełnie inaczej, bo u nas 
płaci się za godziny nocne mniej. W tej spra
wie odbędzie się zgrom adzenie robotników  miej 
skich w sobo tę  dnia 7 b. m.

C ieszyn. W dniu 25. 8. br. za łożono  G rupę 
w Cieszynie. W skład zarządu w chodzą:

G om ola Józef starszy —  przew odniczący; 
Szw eda Jan — zast. przew odniczącego; Marti- 
nek Karol, se k re ta rz ; Rakowski Jerzy, zast. se 
kretarza ; Rycko Józef, sk a rb n ik ; G om ola  Jó 
zef m łodszy, Landecki Karol, S trzondała F ran
ciszek, kontrolerzy.

•Łąki. (Śląsk). W niedzieię o godz 4 po 
południu odby ło  się w naszej (okrzyczanej 
przez socyałów ) wiosce w spaniałe zebranie 
liczące k o ło  350 uczestników. Zebranie zagaił 
przewodniczący G rupy zawodowej p. W i t o  s z 
J. górnik. Pierwszy m ow ca,p. H. B u r a ,  sekre
tarz, m ów ił o potrzebie organizacyi zawodowej 
dla robotników  katolickich, zachęcając wpisanych 
do w ytrw ania i innych robotników  patrzących 
dotychczas nieśm iało, do licznego do armii zw o
lenników sztandaru Chrystusow ego w walce 
o większy kęs chleba. Drugi m ów ca p. W a w r z y  k 
z Pastw isk stw ierdził ciężkie położenie robotn i
ków rolnych. Ks. J a n s a ,  proboszcz miejscowy 
przedstaw ił stan ruchawki zarobkowej w okręgu 
K arw ina-O straw a i poło-żenie robotników  rolnych 
na dobrach hrabskich w Łąkach.

Przem awiali jeszcze pp. M i k u ł a ,  Ka l i n a ,  
B u r a ,  W a w r z y k  i inni.

N astępnie przyjęto 3 rezolucye, odnoszące 
się do popraw y bytu robotników  rolnych, w d o 
brach hr. L a r i s c h a  w Łąkach, dalej do za
noszącej się burzy strejkowej do i czteroprzym io- 
tnow ego praw a w yborczego do sejmu śląskiego.

Charakterystycznem  jest, że socyaliści obe
cni na zebrauiu głosow ali za rezolucyami.

O by lud już raz przejrzał na oczy i w ziął 
się jak Łączanie do energicznej intenzywnej pracy 
w kierunku popraw y swej doli.

Sporysz (ko ło  Żywca). N ędza i ucisk pod 
każdym względem zm usił i tutejszych robotników - 
hutników do zastanow ienia się nad swojem 
położeniem . Robotnicy hut tutejszych przyszli 
już — częściowo przynajmniej —  do przeko
nania, że drogą, k tó rą  dotychczas szli nie tylko, 
że nie dojdą do znośniejszych w arunków  życia, 
ale warunki te jeszcze dla siebie pogorszą Jest 
bowiem nieszczęściem tutejszych robotników , że 
pijaństwo wśród nich w żarło  się g łęboko , ni
szcząc pod każdym względem ich egzystencyę. 
Zdają się jednak zapow iadać i u nas lepsze 
czasy. W ostatn ią niedzielę o dby ło  się w tu 
tejszej „Bratniej P om ocy" stosunkow o liczne 
bardzo zgrom adzenie, na k tóre przybył p. Ho- 
Ieksa z K rakow a i p. Fijak, p o se ł tego  okręgu. 
P rzew odniczył p. D uraj. O m aw iano spraw ę 
organizacyi zaw odowej, o raz poruszono stosunki 
panujące w tutejszych fabrykach. P o  przem ó
wieniach obu m ówców postanow iono jedno
głośnie założyć na miejscu G rupę „Polskiego 
Związku zaw odow ego katolickich robotników ". 
P odczas zgrom adzenia wyrzucono ze sali pija
nego „tow arzysza” , który usiłow ał wszcząć 
burdę i przeszkodzić obradom  zgrom adzenia. 
P o  wyrzuceniu czerw onego aw anturnika-pijaka 
zgrom adzenie odby ło  się spokojnie i przyniesie 
niezawodnie wielkie korzyści.

Karwina. Śląskie G rupy polskiego Związku 
zaw odow ego katol. rob. z siedzibą w K rako
wie odbyły  konferencyę w Karwinie dnia 1 bm. 
pod przewodnictwem  swego sekretarze na Śląsk 
p. H enryka Bury. N a konferencyę przybył 
również przewodniczący Związku p. Zgórniak.

ja k o  pierwszy punkt postaw iono, jakie sta 
nowisko m ają nasze organizacye górnicze zająć 
ze względu na obecny ruch cennikowy i spo 
dziewany strejk. D o punktu tego p. Bura przy
go to w ał obszerny m ateryał statystyczny odno
szący się do po łożenia górników , jak również 
żądania staw iane przez robotników  i odpowiedzi 
pracodaw ców .

P o  wykazaniu wielu b łędów  i niedokładności 
w żądaniach sform ułow anych uchwalono rezo
lucyę, że organizacye katolickich robotników  
św iadom e znaczenia każdego ruchu zm ierza
jącego do popraw y swej doli, postanaw iają soli
daryzow ać się z resztą roDOtników-górników 
i koksiarzy w żądaniach popraw y p łacy  i ure
gulow ania innych w arunków  pracy.

W ewentualnym strejku m ają nasze organi
zacye wziąć udział, podczas k tórego  centralna 
kasa w ypłacać będzie w sparcia wszystkim sta 
łym  członkom . W razie strejku żądam y przed
stawicielstwa w głów nym  kom itecie strejkowym  
do wspómych rokow ań z zarządam i kopalni. 
N astępnie om ów iono w ew nętrzną działalność 
organizacyi i sposób agitacyi. Konferencya ta  
b y ła  wyrazem  dużego w yrobienia społecznego, 
woli i zrozum ienia chrześcijańskiej organizacyi.

ZAW IADOM IENIA.
Związek Stow arzyszeń katolickich rze 

mieślników i robotników w K rakowie zaw ia
dam ia w szystkich członków  miejscowych, że 
odtąd p o ra d y  le k a r s k ie j  udzielać będzie 
dr. S tanisław  K w i a t k o w s k i  ul. św. K rzy
ża  1. 3. 1 p. w godzinach od 8 — 10 do p o 
łudnia w szpitalu św. Ł azarza oddział chirur
giczny i po  po ł. w godz. od 2— 4 w domu.

Członkow ie udający się po poradę lekarską m u
szą mieć pośw iadczenie od Związku ogólnego.

Zebrania na Śląsku. 8. września, zebranie 
poufne w Stonawie i założenie G iupy.

15. w rześnia zebranie agitacyjne w Jasienicy 
przy Bielsku.

Kółko amatorskie Polskiego Związku ka
tolickich uczniów rękodzielniczych urządza 
w niedzielę dnia 22 w rześnia przedstaw ienie 
am atorskie. S ekretaryat o tw arty  codziennie od 
5 do 7 i w  niedzielę od 10 do 11 w piątek 
i w torek od 9 do 10 przedpołudniem .

Czytelnia o tw arta codziennie od 7 do 9 co
dziennie w niedziele i św ięta od 10 do 12 
przedpołudniem  i od 6 do 9 wieczorem .

Biblioteka o tw arta jest w niedziele i św ięta 
od 6 do 9 w ieczorem  i w piątek od 7 do 9 
wieczorem .

Poszukuje się kilku uczniów do term inu.
We wszystkich spraw ach m ożna się zg łaszać 

do  Sekretaryatu  ul. Zwierzyniecka 1. 34,
Muzeum techniczno przem ysłowe ul. F ran

ciszkańska 1. 4, po prowizorycznym  uporząd
kowaniu będzie od dnia 3-go września b. r. 
o tw arte dla publiczności. Zwiedzać m ożna co 
dziennie od godziny 9 do 12 przed południem  
za o p ła tą  50 hal. od osoby, zaś w niedziele 
i św ięta jest w stęp bezpłatny.

B ogata biblioteka, obejm ująca dzieła  odno
szące się do wsznlkich technik i przem ysłów  
artystycznych otw arta  codziennie od 9 do 12 
i od 4 do 7. W stęp wolny.

T X W X »
nąsHic 1 damsKlc

z najlepszych materyałów krajowych jak i zagra
nicznych, dokładnie wykonane na czas oznaczony, 

eleganckie fasóny — poleca B

Fran ciszek  Stachak|
Kraków, ul. św. Tom asza L. 37

(Dom robotniczy, parter).
Na zamówienie z prowincyi wystarczy dogodny

(L. 106-25-x).bucik.

Artykuły Treści Religijnej.
Największy Wybór Obrazów i Obrazków Świętych.

Reprodukcya znakomitych mistrzów i galeryi z pierwszorzędnych fabryk. — Dyplomy kongregacyjne 
i Medale Medaliki i Krzyży id złote i srebrne. Różańce, Szkaplerze.

Korpusy na k rzyże  od maleńkich do dużych, tanie i droższe, są też artystycznej roboty 
z kośoi słoniowej oraz rzeźbione z drzewa.

Figury święte najrozmaitszej wielkości. Feretrony I obrazy do tychże. Oprawia się obrazy w ramy z listew 
których posiadam znaczny wybór. — KSIĄŻKI do nabożeństwa dla każdego wieku i stanu. — Znakomite 
świece woskowe.—Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres handlu wchodzęce i załatwia się możliwie szybko.

K a z im ie rz  Z a j ą c z k o w s k i w  K ra k o w ie
P lac M a ry a c k i N r. 8. , ( l 113- 14- 42).

„Zmiana lokalu".
ChrzcścijafisHi Magazyn Mebli Szczepana lofta

W *  w  K r a k o w i e ,  u l i c a  S z p i t a l n a  1 .  3 4  ( o b o k  K o t e l u  P o l l e r a )

Magazyn bielizny i konfekcyi męzkich oraz pracownia rękawiczek BRACI BILEftSKICH w Krakowie
z o s ta ł  p r z e n ie s io n y  z  p o w o d u  p rzeb u d o w y  d om u  n a  u l ic ę  F lo r y a ń s k ą  Nr. 3 3 , ró g  u l.  ów. M arka  

___________________________________________ do K w ie tn ia  1 9 0 8  r o k u .________________________________(L. 88).
posiada na składzie kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów  
oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia meblowe, materace, p o rtyery, firanki Itp.

C E N Y  N A D Z W Y C Z A J  N IS K IE .  <l. 87).
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Biuro e ltro te c lm  i M M  Instalacyjny „AGRODYNAMO" Im. T. Kierasliego Mów, ulica M i s i a  L. 9, Telefon 752.
Z a k łu u u  centrala kompletne dla oświefenia i przenoszenia siły elektrycznej. — P r z e p r o w a d z a  instalacye światła elektrycznego w sklepach i wystawach. — M i e c z n i k i  dostarcza w drodze sprzedaży 
luh w y n a j m u .  — B u d u je  telefony, gromochrony, dzwonki itd. — S p rzed a ć  wszelkiego materyału, wchodzącego w zakres E le k tr o -te c h n ik i.  — A b o n a m en t na utrzymanie instalacyi elektrycznych

w porządku. — Przy większym odb'orze odpowiedni opnst. — Kosztorysy i cenniki bezpłatnie. (L. 131)

W I N C E N T Y  S A T A L E C K I
Pierwszorzędna w edług najnowszych wymagań urządzona (L.108-13-26).

r J U S B Y K J .  P A S O W A  W T E 0 1 Ó W  M A S A E i m O S
w  Krakowie, ul. Floryańska 18 —  Filia w  Wiedniu V. B. ul. Schónbrunnerstrasse 27

wyrabia i poleca: Szynki pragskiei westfalskie, polędwice pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie : 
polędwicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, 
słoninę paprykowaną i wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, słoninę polską białą
1 wędzoną, sadło słone, kiełbaski i sardelki wiedeńskie, kiszki w trzech gatunkach i wszystkie inne wyroby 
tu niewyszczególnione, a które wchodzą w zakres ̂ masarski — Dwa razy dziennie św ięty  towar. —

Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się odwrotną pocztą za pobraniem.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ » ♦ ♦ ♦ ! » »  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » » ♦ » ;  ♦ » ♦ ♦ : ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ < ♦ ♦ ♦ » # ♦ £

jakoteż wyroby złote i srebrne
rozsyła na miesięczne ra ty  po 3 kor.

2  f f l  f i I | Y  Pom wysyłkowy zegarów tfendl,
W T O  w i  w  W W  w  W> W  Wiedeń IX/I., Porzeilangasse Nr. 25.

Cenniki za nadesłaniem marki pocztowej.

N a  spłatę ratam i!!!

dla wszystkich.

| D r. K lem en s  B ą k o w sk i.

I  ZAM EK KRAKOW SKI
i*:

Przewodnik dla zw iedzających
|  % d o d a n ie m  h is t o r y i  W a w elu .
§  WYDANIE DRUGIE
1*1 zupełnie pr zerobi one i powiększone 
§  na podstawie odkryć poczynionych 
|  w  latach 1905 i 1906
V
£  z czterema planami i 23-ma rycinami.

Cena kor. 1*20 — z przesyłką pocztową
S  kor. 1-55. (L. 125-9-10).
•>£ Do nabycia we wszystkich księgarniach.

E . ZIELIŃSKI |
optyk i medtsttik, *

A-B 39. w^  Kraków, Rynek gł.
W  Obfiole zaopatrzony magazyn wyrobów 
w  optyoznych 1 mechanlczrych oraz pracownia 
^  mechaniczna.
*  Przyjmuje wszelkich systemów maszyny do 

pisania do naprawy lub czyszczenia, gra- 
Q  mofony itp., urządza dzwonki elektryczne 
X  i telefony.

Na prowincyę wysyła odwrotną poeztą.
Własna szllfiernla szkieł optycznych. Zamó
wienie na okulary lub binokle ze szkłami 
kombinowanen.i, wykonuje w przeciągu 24 
godzin. Poleca najnowszego systemu daleko- 

wldze pryzmowe.

*
*
*

NAS Z
t t„Koniak polski

polecam w trzech gatunkach

Dla zw ykłego użytku za  butelkę 
po K. 1.80 

W yb o ro w y Nr. 2. za  but. K. 2.50 
Kuracyjny Nr. 3. za but. K. 3.50
Pocztą w skrzynkach 5 klg. zawie
rających po 2 butelki wysyłam 

odwrotnie.

MARCELI DUTKIEWICZ
fabryka wódek polskich

w KRAKOWIE.

W łasne składy w  Krakow ie:
F lo r y a ń sk a  L . 28. 
R y n e k  L . 40.

w  Z w ie rzyń c u :
P ólw sie  L . 24.

/ W W W W  W W W W W  W W W W W

Ak. Oddz. T. O. L. zwraca uwagę na 
tę firmę, która ofiarowuje znaczny pro
cent na cele Towarzystwa Oświaty 
Ludowej i poleca ją łaskawym wzglę

dom Szan. P. T. Publiczności.
(L. 127.)

Związek katolickich Krawców
w  Krakowie ul. Floryańska 7 (tui: przy Rynku) 

Filie : Lwów, plac Halicki V,
— —  (gdzie Centralna kawiarnia). — — —  (L. 86-20-1907).

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD KRAWIECKI NA ZAMÓWIENIA.
W ielki skład m ateryałów krajow ych i angielskich.

J saiicyi M agazyn  go tow ych  U brań  k$ X r
S u ta n n y , b ir e ty  w y k o n u ją  s p c c y a l i ś e i  — k r a w c y .

Steckenpferd mydło lilio-mleczne
z fa b ryk i Bergmanna i Ski w  Dreźnie i Teschenie n. Ł.

iest i pozostanie według codziennie nadchodzących pisemnych uznaó najskuteczniejszem 
ze wszystkich mydeł leczniczych przeciw pryszczom, do osiągnięcia i utrzymania 
delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery. — Na składzie we wszystkich aptekach, 
drogueryach, w  handlach perfumów, mydeł i u fryzyerów. — Jedna sztuka 80 hal.

S zk o d liw o ść  n ikotyny  usunięta.

SALVESOI<-ItfORIS U

J J
pochłania nikotynę, a właściwie naukowo, wyrażając, tworzy z nikotyną związek chemiczny 
nierozpuszczalny w wilgoci i tej to właściwości zawdzięczać należy, że nikotyna nie dostaje 
się do ust, a tem samem usuwa się jej szkodliwe działanie.

O dobroci i doniosłem znaczeniu tego preparatu świadczą rozpowszechnione tutki cygare- 
towe „Noris“ ze „Salvesolem “ — oraz uznanie, jakiem raczył mnie zaszczycić WP. Prof. Dr. A. Mars.

WJP. Mr. farm . W. Beldowski w Krakowie.
Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, jak używam Pańskiej waty „Salvesol“ 

w cygarniczkach szklanych, nie doznaję przyk.yck objawów, które mi dokuczały skutkiem palenia 
tytoniu. Wobec tego upraszam o nadesłanie mi za pobraniem pocztowem i t. d.

Lwów, 2 maja 1903 r. Z wysokiem poważaniem
Prof. P r . Antoni Mars. 

Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wystarcza na 200 do 400 papierosów lub cygar.

1 .0 0 0  t u t e k  ,;X «ris z e  S a lv e so le m * ‘ k o r . 2*80.
1 P a k ie e ik  w a ty  „ S a lv c s o l“ 3 0  lu b  6 0  h a l.
10  C y g a r n ic z e k  s z k la n y c h  1 k o r . 2 0  h a l.

WYROBY TE POLECA: (L. 67—I I —26—24).

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „N 0  R I  S“

Mr. W. B E L D O W S K I, Kraków, 10.
"I f  W  W  W  W V i  W l i 1 V  W

Wyzwolony
czeladnik kominiarski

ze świadectwami, jest zaraz potrzebny.

Helena Kunz, Dąbrowa koło Tarnow a.

Każde naśladownictwo będzie ścigane karnie.

Jedynie praw dziw ym  jest tylko
B A L S A M  T H IE R R Y ’EGO

< z zieloną marką ochronną z a k o n n i c y .  
Prawnie zastrzeżone. 12 małych albo 6 podwójnych 

flaszek lub 1 wielka specyal- 
na z patentowanem zamknię

ciem 5 Kor.

M aść centyfoliowa
T h ie r r y ’eg©

przeciw w s z y s t k i m ,  nawet 
przestarzałym ranom, zapale
niom, s k a l e c z e n i o m i t. d.

2 słoiki Kor. 3*60. 
Przesyłka tylko za zaliczką, 
lub poprzedniem przysłaniom 

należytości.
Te obydwa środki domowe są 
powszechnie uznane I oddawna 

słynne.
Zamówienia należy adresować: 

Aptekarz A. Thlerry w Pregrada koło Rohitscb- 
Sauerbrunn. (L. 94—35—x). 

Składy w aptekach. Broszury z tysiącami oryginalnych 
listów z podziękowaniem darmo i opłatnie.

r» w T > »  m  w  w »  n r n i w i j  i i»

P r e m io w a n a
FABRYKA MEBLI, SIATEK,

żelaznych konstrukcyj 
i w yro b ó w  ornamentalnych kutych

JÓZET GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca 26,

poleca się do wykonania — po bardzo 
przystępnych cenach:

W s z e lk ic h  s ia t e k  maszynowych i ręcz
nych,

M eb li ż e la z n y c h  i  m o s ię ż n y c h ,  
K o n s tr u k e y i  d a c h ó w ,  sc h o d ó w  

ż e la z n y c h ,
W s z e lk ic h  a r ty s ty c z n y c h  w y ro b ó w  

ż e la z n y c h . (L. 122—13—28).

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277.

Adres telegramów wyraźnie: Józef Gęreckl Kraków.

Czeladnika powroźniczego
znającego się na krótkiej i długiej 

robocie, przyjmie natychmiast

Pszczółka Leopold w e F ryszta cie  
na Śląsku austr.,

dokąd należy się wprost zgłaszać. 
|  (L. 132).

W  6- c i u q B B H B 9 ^ D N I A C H
DO A M E R Y K I .

Przep raw a  pasażerów

DO KANADY i ARGENTYNY.
- - - - Żądać pouczenia. 
Korespondentka wystarczy.

FA LC K  & Comp., Hamburg, Raboisen 30-p,
Korespondencya we wszystkich językach. [L. 70-46-52],

I

IGNACY SOBOLEWSKI
w  K ra k o w ie , p r z y  u l. G ro d zk ie j L . 3.

Magazyn towariw bławatnych
I gotowej Konfek«yi damskiej, U w aga!  Magazyn w  nie-

oraz Pracownia sukien ood fachowym  zarządem, dziele i św ięta zamknięty.
Nakładem Związku Stow. katol. riem.-robotn. Drukiem W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie. Odpowiediialny redaktor: Ludwik Sedlaoaek,


